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„Łączność pomiędzy ludźm i—to największa zbrodnia wobec cara“
J ó z e f  P i łs uds ki .

Gracze polityczni a jedność społeczna.
Twórca Państwa i Wychowawca Narodu, 

Józef Piłsudski, analizując metody rządów 
carskich w Polsce, a więc czynnika naj­
bardziej wrogiego dla Narodu i naszej 
Niepodległości, w broszurze „Pamiątka 
Majowa 1896 r .“ mówi, że carat utrwa­
lał swoje panowanie nad naszym cyw ili­
zowanym społeczeństwem rozatomizowa- 
niem jego do najdalszych granic. „Rozu­
mie to dobrze rząd carski — podkreśla 
A u t o r  —  i wszystko w nim skierowane 
jest przeciw łączeniu się ludzi; czyn naj- 
legalniejszy, chociażby czytanie książek 
cenzuralnych, gdy ma charakter, jak się 
wyraża prawodawstwo rosyjskie, „dziej- 
stw ija skopom“  (działania gromadą), jest 
podejrzany i surowo wzbroniony Wszelkie 
możliwe środki są użyte, by utrudnić, nie 
mówię związek ludzi, lecz nawet zwyczajny 
stosunek ich między sobą... Łączność więc 
pomiędzy ludźmi — to największa zbrodnia 
wobec cara“ .

Widocznie carskie metody poczyniły 
olbrzymie szkody w życiu zbiorowym 
Polski, gdyż Józef Piłsudski cały bohater­
ski wysiłek swojego genialnego życia po­
święcał walce i trosce o zjednoczenie Na­
rodu, o wytworzenie w nim mocarnej

jedności, o jego charakter i jednolite dzia­
łanie wobec wrogów zewnętrznych i we­
wnętrznych.

Zwycięstwo było Jego udziałem i stało 
się promienistą drogą dla Narodu, a me- 
nerzy z pod Targowickiej gwiazdy uważani 
są obecnie za kabotynów...

O tych ostatnich w deklaracji swojej 
mówi P. Pułkownik K o c :  „Nienaruszal­
ności tych murów niech strzegą gracze 
polityczni, niech je wzmacniają drutami 
kolczastymi w obronie osobistych lub par­
tyjnych ambicyj i interesów. Z antykwa- 
riuszami tej smutnej przeszłości nie chce­
my mieć nic wspólnego...

Długo obserwowaliśmy wewnętrzne ży­
cie Polski.

Czekaliśmy długo, by doczekać się tej 
chwili, kiedy w społeczeństwie ugruntuje 
się przekonanie, że Polaków nie stać na 
chodzenie samopas osobnymi ścieżkami, 
łączącymi się tylko w pewnych chwilach, 
od święta...

Czas najwyższy skupić wytrwały co­
dzienny wysiłek... Nie wolno tracić czasu, 
bo gdzie indziej od dawna już zarosły 
dróżki i ścieżki ideowych sobiepanów..."
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To jest myśl,  idea, duch czasu P o l ­
skiej rzeczywistości,  z rodzony  z ideałów 
Króla —  Ducha, jakim był  i jest dla Narodu 
J ó z e f  Pi łsudski .

W świetle p raw dy  ze smutkiem musi­
my stwierdzić,  że życie społeczne i zaw o­
dowe pracow ników  umysłowych nie w k ro ­
czyło jeszcze na drogi twórczej jedności  
z winy „ideowych sobiepanów".  Cieniem 
tu się układają te czynniki,  k tórym zależy 
na anemii i martwocie życia zb iorowego 
świata pracy.

Co więcej, we własnych szeregach pra­
cowniczych istnieją liczni, k tórzy  szerzą 
defetyzm i beznadziejność,  twierdząc,  że 
indywidualizm inteligencji pracującej jest 
tak wybujały,  iż o pracy organizacyjnej 
w szerokiej powszechnej  skali m o w y  być  
nie może,  że akcja konsolidacyjna tw ó r ­
czych sił p racowników umysłowych jest 
nie do przeprowadzenia,  że element ten 
nie nadaje się do śmiałego i zdec ydow a­
nego  działania i td i td.

Tego rodzaju poglądy  są szkodliwe dla 
życia zb iorowego,  dla rozwoju sił społecz­
nych wars twy pracowniczej i rodzą się 
w mózgach mizantropów, k tórych  myśl 
społeczna jest beznadziejna. ..

Na tym martwym punkcie stoją te o rga ­
nizacje, które os iągnąwszy  pewien stopień 
organizacyjny,  nie posiadają odpowiednich 
ambicyj n a rodow ych  i społecznych,  i są ­
dzą, że ideałem są oni, ich organizacja,  
ich interesy, że to jest wszystko i ponad  
wszystko ,  czemu myśl i t roskę winni poświę­
cać... S łowem, bankructwo myśli i życia...

Bo Narodu  duch zatruty...

P og lądy  te znajdują swoje po tw ie rdze­
nie realne w czynie niektórych  związków 
pracowniczych,  które w obec  akcji Z jedno­
czenia Narodu zasłoniły się frazesem a p o ­
l i tyczności  i niezależności ruchu zaw o d o ­

wego,  pozostając w  rzeczywistej zależ­
ności  partyjnej i poli tycznej pod  rozkaza- 
zami graczy poli tycznych.  O ceną  tego 
rodzaju działalności związków pracowni­
czych zajmuje się w „Gazecie Polskiej" 
z dnia 13 marca rb. P. F. Goetel ,  w n a ­
stępujących słowach: „Bierna pos tawa w o ­
bec życia poli tycznego stała się w Polsce 
czymś samo przez się zrozumiałym, czymś,  
co należy do spo łecznego „savoir  vivre’u" 
Najbardziej fałszywa sytuacja,  najbardziej 
dziwne postępki  i szczególne wnioski ucho­
dzą, o ile dokonyw uje  się je w imię a p o ­
l ityczności która upiększa duszę o b y w a ­
telską, dodaje jej pociągającego blasku i 
po ryw a t łumy urokiem działacza, k tó ry  się 
przeciwstawił  „rozkazom idącym z góry"  
lub co najmniej zachował w obec  nich swą 
jaśnie oświeconą  „niezależność".

Utrwala się przekonanie wśród  szere­
g ów  pracowniczych,  że właśnie „jaśnie 
oświeceni",  k tórzy  pretendują do repre ­
zentowania  liczniejszych grup p racow ni­
czych, stawiają w śród  organizacyj świata 
pracy  bariery i mury,  aby  tylko mandaty  
swoje utrzymać,  aby pozory  zachować,  że 
z pożytk iem się działa. Skupiają oni n ie­
kiedy liczne organizacje, korzystając z b ez ­
władu mas,  nie reprezentują jednak  więk­
szości i nie posiadają za sobą jej opinii. 
W tych warunkach  panuje wśród  organi­
zacyj n ie p ra w dopodobna  wprost  rozbież­
ność pog lądów  na rolę i zadania świata 
pracy ,  na najżywotniejsze sp raw y  dot.  
u s taw odaw s tw a  pracowniczego,  na m e to ­
dy pracy i rozwoju życia zbiorowego.

Słowem, tak zwane „doły" znają swoje 
po trzeby  i cele, p ragną  konsolidacji s p o ­
łeczeństwa,  natomias t  „góra" p rzybrana  
w piórka frazesu czeka.. .

A będzie wstyd ,  wielki wstyd ,  gdy  
nasz świat  p racy— wobec najwyższej  racji 
s tanu Narodu  —  w obec  swojego  istnienia 
i b y t u — pozostanie bezczynny  w  oczeki-
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waniu, że ktoś inny za niego bedzie my­
ślał i działał...

Na terenie naszym podjęliśmy próbę 
konsolidacji pracowników Polskiego Za­
głębia Węglowego. Kilka organizacyj Za­
głębia Dąbrowskiego i Śląska zadeklaro­
wały sobie wzajemną współpracę i współ­
działanie. W atmosferze przyjaźni zawarto 
porozumienie... Dowiadujemy się, że to 
się jednak nie podoba różnym wielkościom 
regionalnym. Logika życia co innego, 
a „jaśnie oświeceni" co innego.

Wierzymy w zwycięstwo zdrowia mo­

ralnego społeczeństwa, w jego wzrastającą 
świadomość, wierzymy, że dotychczasowe 
bierne masy pracownicze, stojące poza 
strefą organizacyj, zajmą wreszcie aktywne 
stanowisko, i szalę słuszności i prawdy 
przeważą wbrew i przeciw obskurantyz­
mowi.

Jeżeli wrogowie nasi uważają łączność 
ludzi pracy za szkodliwą - to pożytek 
jej jest najpewniejszy, a z j e d n o c z e n i e  
pracowników— nakazem dnia dzisiejszego.

A więc .. caveant consules...
bege.

Czy podwyższać podatki ?
W marcu r. b. na plenum Sejmu była rozwa­

żana sprawa wprowadzenia dodatku do pańswo- 
wego podatku dochodowego na rzecz dochodów 
samorządowych. Narazie sprawę te odesłano do 
Komisji Skarbowej. Przypuszczać należy, że na 
najbliższej sesji sejmowej będzie znowu posta­
wiona na porządku obrad. Podatek ten sięgnąłby 
w pierwszym rzędzie do łatwo dostępnych za­
robków pracowniczych. Przyjęliśmy więc te wia­
domości z dużym niepokojem, gdyż świat pracy 
jest dostatecznie obciążony podatkami. Jesteś­
my zwolennikami ich płacenia, uważamy to 
za obowiązek obywatelski — przeciążenie jed­
nak pod tym względem uważalibyśmy za szko­
dliwe właśnie dla Państwa. Mogłoby się to 
ujemnie odbić na rozwoju dzisiejszej koniunktury. 
Okres bowiem koniunktury nadaje się do prze­
prowadzenia reformy podatków —lecz w kierunku 
ich obniżenia. Może być mowa o obniżeniu 
podatków pośrednich od cukru, tytoniu, benzyny, 
zapałek. Tego rodzaju zniżka w okresie koniun­
ktury wpłynęłaby bez wątpienia na wzmożenie 
się spożycia najszerszych warstw pracowniczych,

co wpłynęłoby na spotęgowanie obrotów i do­
chodów stąd płynących dla skarbu Państwa. 
Przez zwiększenie spożycia do zwiększenia do­
chodów skarbowych —  to powinno być hasłem 
i zadaniem czynników, regulujących sprawy ży­
cia gospodarczego, a przede wszystkim naszych 
samorządów.

Posiadamy głębokie zrozumienie dla potrzeb 
miast, ale posiadać musimy to samo zrozumie­
nie dla dobrobytu świata pracy, jako żywego 
twórczego bogactwa narodowego.

Po rozważeniu tych okoliczności zwróciliśmy 
się do PP. Posłów Parlamentarnej Grupy Pracy 
pismem z dnia 20 marca rb. z prośbą o przyję­
cie do wiadomości, że pracownicy umysłowi 
Zagłębia Dąbrowskiego są przeciwni dalszemu 
obciążaniu podatkami ich uposażeń. Wyra­
żamy przeto nadzieję, że akcja PP. Posłów pój­
dzie w kierunku żywotnych naszych postulatów.

Dowiadujemy się, że przed paru dniami wy­
stąpiły z podobnymi interpelacjami i inne orga­
nizacje pracownicze. _/I. O.

Przez dobrze postawione związki zawodowe i spółdzielnie pro­
wadzi droga do podniesienia gospodarczego warstw pracujących.
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O prawdę — zakończenie pierwszego aktu.
W dniu 4 maja rb. s taną ł przed Sądem Okr ę­

go w y m  w Sosnow cu z oskarżenia  Polsk iego 
Związku Z aw odow ego  Pracowników Przemysło­
wych i Handlowych Rz. Polskiej  (ul. Sienkiewicza) 
Zarząd naszego  Związku Zawód.  Pracowników 
Um ysł owych Przemysłu i Handlu  Zagłębia Dą­
browskiego w So sn ow cu ,  który s tanowią  n as tę ­
pujący kol. kol. :  Bronisław Górecki ,  Aleksander  
Rene,  Henryk  Markowski ,  Stanis ław Kasprzyk,  
Piotr  Szmal,  Władys ław Baromski ,  Stanisław 
Eski ,  Antoni  Ot to ,  i Ed w ard  Szlachta.  Wym.  
Zarząd naszego  Związku został  oskarżony o to, 
że w „Pracowniku  Zagłębia" w Nr. 2 z maja 1 9 3 6 r. 
poddał  k rytyce akcję Związku oskarżycielskiego 
w związku z wypadkami  krakowskimi w słowach 
n a s t ę p u j ą c y c h :

„O różnicy tej mówią nad to  następu jące  fakty.  
W Nr. 1 „Pracownika  Zagłębia"  w a r tyku le  „O prawdę" 
Zarząd n aszego  Zw iązku  z ap ro tes to w ał  przeciwko 
akcji Polskiego Związku Z aw o d o w eg o  Pracowników 
P rzem y s ło w y ch  i H a n d lo w y ch  Rz. Polskie j,  w zy w a ją ­
cej okólnik iem  Nr. 7 z dnia 7 marca rb. (podpisani:  
Wł. Grunw ald ,  K. Os trow ski ,  St. Kucharz, J. Zawadzki)  
do demonstracji ,  do p ro tes tu  przec iw ko organom  ad m i­
n istracy jnym , do . s t ra jk u  p racow ników  u m y s ło w y c h  
spow odu  t rag icznych  zajść, jakie się rozegra ły  na t e ­
renie Krakowa w lu tym  rb.

Akcja pow y ższa  szła na rękę ży w io ło m  d e s t ru k ­
cy jnym  i w y w ro to w y m , była  czynem  zam ętu  i b a ła ­
m ucenia  św ia ta  p racy, w ciężkich w arunkach  Państw a  
b y ła  czynem nieobyw ate lsk im  i n iegodnym  organizacji  
zaw odow ej  p racow ników  um y sło w y ch ,— przeto  w  p iś ­
mie naszym  bezzwłocznie  z ap ro tes to w al iśm y  i n ap ię t ­
now a l iśm y  tego  rodzaju  dzia łalność  organizacji  z aw o ­
dowej.  Akcja des t rukcy jna  spaliła  na panewce. P ra ­
cownicy umysłowi,  k tó rzy  już częściowo na l is tach  
p ro te s ta cy jn y c h  p o d p isa l i  s ię— p o d p isy  swe wycofali ,  
na zebrania p ro tes tacy jn e  nie staw ili  się. S łowem  — 
fiasco.

Obecnie  zarząd g łó w n y  wym . Związku czyni p róbę  
odegran ia  się: w  numerze 1— 5 z maja r. 1936 pisma 
„Zw iązkow iec  Po lsk i"  na str. 4-ej tw ierdz i  w p raw d z ie  
tonem  przyciszonym: „Trzeba mieć odw agę  powiedzieć ,  
że po s tęp o w an ie  władz administrac ji  państw ow ej p o d ­
czas odsta tn ich  bo lesn y ch  w ypad k ó w  w Krakowie nie 
by ło  w łaśc iw e".  O św iadczen iem  tem zarząd g łów ny 
w spom nianego  Związku podkreśla ,  że p ie rw otne  de ­
s t rukcy jne  sw oje  s tanow isko  podtrzym uje ,  że w razie 
powtórzenia  się  prób zam ętu  w  kraju  — b ęd z ie  w y k a ­
zy w ał  swoją  odwagę, czyli  że czynnik i  administracji  
państw ow ej,  odpow iedzia lne  k o n s ty tu cy jn ie  i p o s ia ­
da jące  swoje  p ra w n o p ań s tw o w e  zwierzchnic tw o,  będą 
s taw iane  pod  pręgierz opinii  zarządu  g łów nego  owego 
Związku.

M egalom ania  lub groźba akcji  destrukcyjnej  p rzy  
okazji.. . Zła w o l a . . Jeśli  to os ta tn ie  — m usim y dla 
u trzym ania  dobrej opinii pracowników u m ysłow ych  
Zagłębia  D ąbrowskiego odpowiedzieć ,  że nasz św iat  
p racy  obyw ate lsk i  i uspo łeczn iony ,  po tęp ia  nadal i 
zaw sze  tego rodzaju  m eto d y  i ideje. Jeżeli  jednak 
mają b y ć  one p ie lęgnow ane  przez zarząd gł.  wym . 
związku  — to m usim y  się dom agać  u odpow iedn ich  
czynników na tychm ias tow ego  rozwiązania  tak iego  z a ­

rządu organizacji  t. zw. „zawodowej" .  Jeżeli  za p o ­
dobne  przewinienia z o s ta ły  rozwiązane związki zaw o ­
dowe żydow skie  — te słuszność wym aga corychlej 
rozwiązania zarządu g łównego Po lsk iego  Związku, 
którego poziom obyw ate lsk i  i ku ltu ra lny  zasadniczo 
powinien być  w yższy  i więcej odpow iedzia lny  za 
swoje p o czynan ia" .

Proces  n iezwykły i niezwykła  sprawa. K o le ­
dzy  z tych  samych fabryk i kopa lń zaskarżyli  
swoich kolegów do Sądu.  S tanę li śmy przed  
Sądem w poczuciu spe łn ionego  obowiązku  o b y ­
wate lskiego.  Oskarżyciel  p rywatny w osobie 
p. Adw. Pawełka  doma ga ł  się wielokrotnie kary 
dla osk arżonego  Zarządu w myśl  art. 255 k. k.

Obronę  naszego  s tanowiska  powierzy li śmy 
p. Adw.  Braunowi.  W obliczu Sądu Okręgowego 
w świetle logicznej a rgumentac ji  p. Adw. Brauna 
pos tawione  nam zarzuty zostały odrzucone.  
W y m o w a  fak tów była przekonywująca.  Dowód 
prawdy dokonane j  przez nas  krytyki,  został  p rzepro­
wadzony.  Przedstawiciel  Władzy  Administracyjnej  i 
świadkowie  ocenili  os ławiony okólnik Nr. 7 i akcję 
Związku oskarżyc iel skiego w związku z w y p a d ­
kami krakowskimi negatyw nie. P onad to  w obro ­
nie nasze j  p. Adw. Braun złożył  do akt  Sądu 
kilka numerów Związkowca Polskiego,  w którym 
znajduje się nieusprawiedliwiona i obrażl iwa kry­
tyka  orzecznictwa Sądu Pa ńs tw o w eg o ,  t ego  Sądu, 
do  k tórego  Związek oskarżycielski  w tym m o ­
mencie  pos iada  od wa gę  się odwoływać.  K o n ­
sekwencja  faktów i czynó w ! Mowa p. Adwoka ta  
Brauna zrobiła wielkie wrażenie na skarżących 
i oskarżonych .

W osta tn im słowie zabrał  głos kol. prezes Br. G ó ­
recki w imieniu ca łego  oskażonego  Zarządu Związ­
ku. „Zadania i prace naszego  Związku zgodn ie  ze 
s ta tu t em  są p ozytywne,  mówi ł  kol. prezes Górecki  
— zbyt  dobrze  rozumiemy swoje zadania  i cele, 
aby prowadzić  jakiekolwiek walki z innymi orga­
nizacjami zawodow ymi  lub społecznymi .  Pod  
adresem właśnie Związku oskarżycielskiego wy­
powiedz ie l i śmy się w naszym piśmie i na naszych 
zebraniach,  że nie pragniemy z nim żadnej  walki 
i nie  będz iemy jej prowadzić.  Ale co innego 
jest  walka z organizacją,  której  nie prowadzimy,  
a co innego  z u p e ł n i e  walka o ideały naszego  
świata  pracy,  o jego  s tano wisko  wobe c  z a g a d ­
nień pa ńs t wow ych i spo łecznych ,  o go dno ść  
i dobre  imię polskiego pracownika.  W naszym
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głębokim przekonaniu pos tępow an ie  Związku 
oskarżyc iel sk iego w sprawie zajść krakowskich
0 wiele przekraczało granice dozwolonej  krytyki
1 angażowanie  w niej dobrego  imienia polskich 
pracowników umysł owych było krzywdą moralną 
dla tej kulturalnej warstwy.  Pos tanowi l i śmy więc 
zap ro t es tow ać  przeciwko tej akcji. P o s t a n o w i­
l iśmy zapro testować,  cho ćbyśmy na terenie Rze­
czypospol i tej  byli sami i odosobnien i .  Nie b y ­
l iśmy jednak  odosobnien i ,  jak to później  s twier ­
dziliśmy. Pro tes t  swój ogłosi ł  też Związek Zaw. 
Urzędników Banku Gospodar s tw a  Krajowego 
i Związek Zaw. Pracowników Ubezp.  Społecznych  
w Polsce.  Te  organizacje po imieniu nazwały 
akcję omawianą. . .  Bolejemy nad  przelaną w cza­
sie wypadków krakowskich krwią robotników,  
jak również i obrońców porządku publicznego. . .  
W obliczu Wysokiego Sądu zas trzegamy się 
przeciwko podsuwaniu  nam myśli,  że protesty 
nasze  by ły  pod yk to w ane  względami  konkuren­
cyjnymi.  Nie chcemy tu mówić,  kim mogły p o ­
wodow ać  względy konkurencj i  i kto mógłby  się 
obawiać  o swoje związkowe posady. . .  W naszym 
Związku posad  p łatnych nie ma i wszystkie bez 
wyjątku czynnośc i  pe łnimy ofiarnie i bez inte re ­
sownie .  Stanowisko nasze było pod yk to w an e  
t y m  zrozumieniem społecznym,  że do obrony  
porządku i sprawiedl iwośc i społeczne j powołane

są nie tylko władze  pańs twowe,  ale obowiązek  
ten ciąży również na czynniku społecznym,  jaki 
s tanowią  organizacje praworządne.  Pro tes t  nasz 
i akcję naszą prowadzi l iśmy w obronie dobrego  
imienia naszego  świata pracy, a przede wszys t ­
kim w obronie au tory te tu Pańs twa,  k tórego jed ­
nym z wyrazicieli jest  Sąd Polski  Wierzymy,  
że Wysoki  Sąd za to nas po tęp ić  nie m o ż e “.

W  dniu 5 m aja rb., o  g o d z .  15 Sąd O k r ę ­
g o w y  o g ło s i ł  wyrok, na m o c y  k tó r e g o  u w ol­
nił nas o d  w iny i kary, za są d za ją c  Z w iązek  
oskarżycielski na z a p ła c e n ie  k osz tów  są d o ­
w ych. Niezmiernie donios łe  poda ł  Sąd motywy 
swego wyroku.  Analizował Sąd zdanie  po zda ­
niu i stwierdził ,  że Związek oskarżycielski  rze­
czywiście prowadził  akcję poli tyczną,  która zos t a ­
ła oceniona  nega tywnie,  że akcja ta szła na rękę 
żywiołom dest rukcyjnym i była czynem nieoby-  
watel skim,  a jako taka była czynem zamętu i b a ­
łamucenia  świata pracy; wobec  tego  Związek 
oskarżony był  uprawniony do przeprowadzenia 
krytyki  rzeczowej. . .

Takie jes t  zakończenie  p ie rwszego  aktu akcji 
wrogiej przeciwko naszemu Związkowi,  b roniące­
mu dobrej  sprawy.

P o d o b n o  Związek oskarżycielski zamierza 
zgłosić apelację. s. ę.

G ło sy  K o le g ó w

W szyscy do współpracy z naszą  organizacją.

Sprawa realizowania umów zbiorowych,  na­
bierających mo cy z dn iem 1 czerwca rb., sprawy 
z a w odow e  organizacji  nad  podnies ien iem naszego 
do brobytu ,  l iczne prace go spo da rcze  i spo łeczne  
Związku wymagają  współpracy licznych kolegów,  
pe łnych  zrozumienia dla rozwoju życia organiza­
cy jnego  naszej  warstwy.  Nie można  i nie jest  
wolno  obciążać odpowiedz ia lnośc ią  wyłącznie 
Zarząd Związku za należyty rozwój prac. Przed 
organizacją zadanie  jes t  poważne,  pracą i o d p o ­
wiedzialnością podzielić się muszą  wszyscy  k o ­
ledzy.  Wśród szeregów naszych  pos iadamy ludzi 
o  wysokiej  kulturze, o dużym wyrobieniu s p o ­
łe czny m  i gospodarczym.  Trzeba  do Związku, co 
najmniej  w każdą środę  w godz.  od 1972 do 21,

przychodzić,  interesować  się sprawami  własnymi,  
radzić wspólnie,  pomagać,  tworzyć swoją,  naszą  
i Polski  przyszłość.

J es te śm y  w tych  warunkach koleżeńskich,  iż 
Zarząd swoimi zamierzeniami chętnie,  szczerze 
i po bratersku dzieli się z każdym z kolegów 
zgłasza jących się do Związku,  a wszystko w trosce 
i pracy o lepszą naszą  dolę.

Nadmienić muszę ,  że p iękny  rozwój naszej  
Kasy Po życzkow o - Oszczędnośc iowej  oczekuje 
też na jeszcze żywsze  poparc ie  Kolegów i na 
stworzenie tą drogą  przewidz ianych  w naszych 
zamiarach p lacówek spółdzielczych.

Koledzy,  wszyscy  do  współracy.  Nic o nas 
bez nas.  W szys tk o  razem i zgodnie.  J )lf . J{a.
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Dobrowolne kontynuowanie ubezpieczenia pracow. umysł.

Jak wyjaśnia Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych, prawo dobrowolnego kontynuowania ubez­
pieczenia pracowników umysłowych jest uzależ­
nione od ustania obowiązkowego ubezpieczenia 
z jakichkolw iek przyczyn, za wyjątkiem niezdol­
ności do wykonywania zawodu, oraz od osiąg­
nięcia w chw ili ustania obowiązku ubezpieczenia 
co najmniej 4 miesięcy składkowych. Prawo 
dobrowolnego kontynuowania ubezpieczenia przy­
sługuje również w razie zamieszkiwania i pracy 
ubezpieczonego poza granicami kraju.

Składka za dobrowolne kontynuowanie ubez­
pieczenia pracowników umysłowych wynosi dla 
osób, które w chwili ustania obowiązku ubezpie­
czenia posiadają co najmniej 60 miesięcy skład­
kowych, o 25%  więcej niż składka na pokrycie 
świadczeń emerytalnych z ty tu łu  ubezpieczenia 
obowiązkowego.

Składka obliczona jest od płacy podstawowej, 
którą stanowi przeciętna płac podstawowych 
w obowiązkowym ubezpieczeniu za okres ostat­
niego roku.

Przerwy w ubezpieczeniu a uprawnienia emerytalne.
Wobec tego, że ogół ubezpieczonych nie 

orientuje się należycie co do wpływu przerw 
w ubezpieczeniu na uprawnienia emerytalne, w y­
jaśnić należy, co następuje:

W razie przerwy w ubezpieczeniu emerytal­
nym pracownika umysłowego, trwającej nie d łu­
żej niż 18 miesięcy, uprawnienia emerytalne tego 
pracownika pożostają w mocy. Jeżeli przerwa 
w ubezpieczeniu trwa dłużej niż 18 miesięcy 
uprawnienia emerytalne ustają z wyjątkiem: 1) po­
zostawania bez pracy, jeżeli pracownik składał 
co pół roku zaświadczenie odpowiedniej władzy, 
stwieidzające niemożność znalezienia odpowied­
niego zajęcia; 2) choroby uniemożliwiającej pracę 
zarobkową; 3) pobierania renty ubezpieczeniowej; 
4) służby wojskowej.

W określonych wypadkach wygasłe skutkiem 
przerwy w ubezpieczeniu prawa emerytalne są

przywracane. M ianowicie przywrócenie tych praw 
następuje, jeśli: 1) po przerwie nie dłużej niż 
pięcioletniej pracownik przybył we wznowionym 
ubezpieczeniu co najmniej 12 miesięcy składko­
wych, 2) po przerwie nie dłuższej niż 10 lat — 
24 miesiące składkowe, 3) po przerwie nie dłuż­
szej niż 15 la t— przynajmniej 30 miesięcy skład­
kowych.

Po przerwie w ubezpieczeniu dłuższej niż 15 
lat, uprawnienia emerytalne, nabyte przed tą 
przerwą, nie mogą być przywrócone.

Jeżeli przerwa w ubezpieczeniu trwała ponad 
3 lata, a obowiązek ponownego ubezpieczenia 
m iałby powstać po ukończeniu przez pracownika 
60 lat życia, wówczas wszelkie ewentualne upraw­
nienia, wynikające z poprzedniego ubezpieczenia 
wygasają.

Jacy dozorcy górniczy są pracownikami umysłowymi.
Zakład Ubezpieczeń Społecznych wyjaśnia, 

że do pracowników umysłowych zaliczane są 
następujące kategorie dozorców górniczych:

1) dozorcy z ukończenynr średnim wykształ­
ceniem zawodowym, posiadający charakter szty­
garów lub ich zastępców;

2) dozorcy pól górniczych;

3) dozorcy materiałów wybuchowych;
4) dozorcy kopalniani, których czynności prze­

kraczają miarę zwykłego dozoru i polegają na 
wykonywaniu kontro li i nadzoru nad podwład­
nymi im robotnikam i z prawem rozporządzania 
tym i robotnikam i i z odpowiedzialnością za w y­
konane przez nich prace.

FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ (F. O. M.)
przyczyn ia  się do rozbudowy naszej floty  
=  i obrony granic naszego Państwa. =
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Kronika Związku.
W  dniu  14 marc a  r. b. o d b y ło  się w lokalu 

n a s z e g o  Związku  zebran ie  in fo rmacy jne  p r ez es ów  
i p r ze ds tawic ie l i  Kó ł  Związku.  Na  zebran iu  o m ó ­
w io n o  sp r aw ę  w p r o w a d z e n i a  w ży c ie  um ó w  
zb io ro w y c h ,  z a p o z n a n o  się z dz ia ł a lnośc ią  K a s y  
P o ż y c z k o w o  - O sz c z ę d n o śc i o w e j  Związ ku  o raz  
u c h w a l o n o  zwrócić  się do  R a d y  Z jazdu  P r z e m y ­
s ł o w c ó w  G ór n i cz yc h  i T o w a r z y s t w a  P r z e m y s ł o w ­
c ów  Z ag ł ęb i a  D ą b r o w s k ie g o  o p o d w y ż k ę  płac,  
co  t eż  p r e z y d iu m  Związku  ucz yn i ło  p rze z  w y s ł a ­
n ie  o d p o w i e d n i e g o  p i sm a  do  o rgan izacy j  p r a c o ­
d a w c ó w .  W y s tą p i e n ie  sw o je  Związek  u m o t y w o ­
wał  d u ż y m  w zr os te m  k o s z tó w  u t rzymania  i k o ­
n i e c z n o ś c ią  po d n ie s i e n ia  d o b r o b y tu  w a r s t w y  p r a ­
cown ic ze j .  N a d m i e n i o n o  j e d n o c z e ś n i e ,  że u d z i e ­
l en ie  o b e c n i e  po d w y żk i  p łac p r a c o w n i k o m  p r z e ­
m ys ł u  i hand l u  s t a ło b y  się c z ęś c i ow ą  r e k o m p e n ­
s a tą  p r z e p r o w a d z o n y c h  w l a t ach  ciężkiej  k o n i u n ­
k tu ry  ob n iż e k  —  b e z  w zg lę du  na k o sz ty  u t r z y ­
m a n ia  w tych  czasach .

W  p i śmie  sw oi m  d o  o rgan izacy j  Z arząd  Z w ią z ­
ku  w yraz i ł  g o t o w o ś ć  o s o b i s t e g o  po ro zu mi en ia  
się w po w y ż sz e j  sprawie .

— o —

P o d c z a s  os t a tn ie j  sesj i  s e jm o w ej  zo s ta ł  w y ­
s u n i ę t y  p ro jek t  n o w e g o  o p o d a t k o w a n i a  o d  d o ­
c h o d ó w  na rzecz  s a m o r z ą d ó w .  P o n i e w a ż  zreal i ­
z o w a n i e  t e g o  p ro jek tu  b y ł o b y  k r z y w d z ą c y m  o b c i ą ­
ż e n i e m  w a r s t w y  p r a c o w n i c z e j— b y l i ś m y  zm us ze n i  
d o  z a k o m u n i k o w a n i a  n a s z e g o  w tej  sp raw ie  n e ­
g a t y w n e g o  s t a n o w i s k a  p r a c o w n i k ó w  Zag łęb ia  
D ą b r o w s k i e g o  i u z n a l i ś m y  za ce lo w e  p or us ze n ie  
t e g o  w mie j sc ow ej  c o d z ie n n e j  prasie .  W  n a s t ę p ­
s t w ie  inne  o rg an izac je  p r a c o w n i c z e  r ów ni eż  w s p o ­
s ó b  p o d o b n y  się w y p o w ie d z ia ł y ,  a n a w e t  w ub.  
t y g o d n i u  za ję ły  o d p o w i e d n i e  s t a n o w is k o  cen tra l e  
p r a c o w n i c z e  w Wa rs za wi e .

M a m  nadz ie je ,  że  sa m o rz ą d ,  po s i a d a j ąc y  
w  sw y ch  o r gan iz ac j ac h  w y b i t n y c h  e k o n o m i s t ó w  
z w ię k sz y  sw o je  d o c h o d y  na innej  ba rdz iej  w s k a ­
za ne j  d r odze .

— o —

Z g o d n ie  z ideą  konso l idac j i  n a r o d o w e j  o d b y ło  
s i ę  w dn iu  4 kwie t n ia  rb. z in i c j a tyw y i w lokalu 
n a s z e g o  Związku  zebran ie  p o r o z u m i e w a w c z e  p r a ­
c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  Ś ląska  i Zag łęb ia  D ą b r o w ­

sk ie go  z ud z i a łe m przeds t awi c i e l i  za rząd u  g ł ó w ­
n e g o  Z. Z. Z. ( p r ac ow nic y  um ys łowi )  ze Śląska,  
Związku  T ec h n ik ó w  Rz.  Pol sk ie j  z D ąb ro w y G ó r ­
nicze j  i n a s z e g o  Związku .

W g łę b o k im  z rozumien iu  k o n ie c z n o ś c i  jak 
na j ry ch le j sze go  z j ed n o c z e n ia  ru chu  z a w o d o w e g o  
p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  c a łe go  P o l s k ie g o  Z a ­
g łęb ia  W ę g l o w e g o  ze bran i  p r ze ds t aw ic ie l e  zw ią z ­
ków zadek la rowal i  w z a j e m n ą  w s p ó łp r a c ę  w celu 
konso l idac j i  p r ac o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  i w z a j e m ­
n e g o  wspó łd z i a ł an i a  na t e ren ie  sp o ł e c z n y m  i z a ­
w o d o w y m ,  uch wa la j ąc  j e d n o c z e ś n i e  r ea l i zować 
sw o je  zami e rz en i a  za p o ś r e d n i c t w e m  w y t w o r z o ­
nej  Komis j i  P o r o z u m i e w a w c z e j  P ra c o w n ik ó w  
U m y s ł o w y c h  P r z e m y s ł u  i H a n d lu  Po l sk ie go  Z a ­
g łęb ia  W ę g l o w e g o .

N a s t ę p n i e  w y b ra n o  p rzez ak l am a c j ę  p r e z y ­
d ium  K o m i t e tu  W y k o n a w c z e g o  w składz ie  n a s t ę ­
p u j ą c y m :  p r e z e s — kol.  Br. Górecki ,  w ic e pr ez e s i :  
kol  I w a no w  Miko łaj  i kol  Wie lg o  Fel iks ,  s e k r e ­
t a r z — A n to n i  O t t o .  C z ło n k o w ie  K o m i s j i : kol .  kol.  
J a n s o n  Bo g u s ła w ,  S zm ej a  E ug . ,  Szo ta  F ran c i s zek ,  
Esk i  S tan . ,  K a sp r zy k  St.,  K ow als k i  St.,  K ra w cz y k  
Alf.,  N ow ick i  Miecz. ,  B a ro m sk i  Wł . ,  Ku lawik W. ,  
Skar sze ws k i  T.  i Szmal  Piot r .

Zebran i  op rac o wa l i  p r o g r a m  dz iała lnośc i  na  
najb l i ż szą p rzysz łość ,  zapro jek tow al i  zw oła n ie  
z j a zd u  p r a c o w n i k ó w  ca łe go  P o l s k ie g o  Zagłęb ia 
W ę g l o w e g o  z ud z ia łem pp .  po s ł ó w ,  o ile o r g an i ­
za to r z y  u zn a ją  za moż l iwe  z o r g a n iz o w a n i e  t a ­
k ie g o  z jazdu.

Zebr an ie  p o r o z u m i e w a w c z e  o d b y ł o  się w a t m o ­
sferze p o w a g i  i p rzy jaźni ,  jaka  ł ą cz yć  p o w in n a  
p r a c o w n i k ó w  ca łe go  P o l s k i e g o  Z ag ł ęb i a  W ę g l o ­
w e g o  zg o d n i e  z in t e res em  świa ta  p racy i do bra  
Polski .

— o —

W dniu  4 -go  ma ja  r. b. S ą d  O k r ę g o w y  w S o ­
s n o w c u  sądzi ł  sp r aw ę ,  w n i e s i o n ą  p rzez  by łych  
n a s z y c h  k o l e g ó w  P o l s k ie g o  Z w iąz ku  Z a w o d o ­
w e g o  P r a c o w n ik ó w  P r z e m y s ł o w y c h  i H a n d l o w y c h  
Rz.  P .  (ul. S ienk iewicza ) ,  o s k a rż a ją c y m  Z arz ąd  
n a s z e g o  Związku  o zn ies ł aw ien ie  w „ P r a c o w n i k u  
Z a g ł ę b ia 14. W dn iu  5 ma ja  r. b. S ąd  O k r ę g o w y  
w y d a l  w y r o k  u n i e w i n n i a j ą c y  o s k a r ­
ż o n y c h ,  z a są d za ją c  Związ ek  oska rżyc ie l sk i  
n a  z a p ła ce n ie  k o s z t ó w  s ą d o w y c h .  S z cz eg ó ły  na 
i n n y m  miej scu.

€. S z -
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W niedzielę, dnia 23 maja r. b o godz„ 101/ 2 w lokalu Związku 

w S osnow cu  (ul. Żytnia 10) odbędzie się

W A L N E  Z E B R A N I E
członków Związku Zaw. Pracowników Umysłowych 

P r z e m y s ł u  i H a n d lu  Z a g łę b i a  D ą b r o w s k i e g o
z nas tępującym porządkiem obrad :

1) Zagajenie i w y b ó r  prezydium zebrania,

2) Przeczytanie pro tokó łu  os tatniego walnego zebrania 

Związku,

3) Sprawozdanie Zarządu Związku,

4) Sprawozdanie  Komisji Rewizyjnej,

5) Uchwalenie  budże tu  Związku na rok 1937,

6) W y b o ry  uzupełniające Zarządu Związku,  Komisji Rewi­

zyjnej i Sądu Związku,

7) Wnioski .

Zarząd Związku prosi Kolegów cz łonków Związku o jak najlicz­

niejsze i punktua lne przybycie.

Zarząd Związku.
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